PASTUCH

Gdy byłem mały wciąż mi mówił tata

Że jeszcze zrobi ze mnie adwokata

Więc paragrafy musiałem wbijać do głowy

„Taki adwokat grubą forsę kosi

Siedzi w fotelu i dłubie palcem w nosie”

A ja mu na to, że wolę wypasać krowy

Ref: Ja chciałbym 

Mieć czapkę z pomponem z boku

Zbierać ulęgałki, pływać w potoku

I śpiewać przez cały dzień

Refrenik ten, tak śpiewać:

Pam pam padam pam pada dam

Pam pam padam pam pada dam

Pam pa da da dam pa da da da-am

Tak śpiewać: Pam pam...

Stosy książek pod choinkę dawali mi

Ale nadal nie umiałem odnaleźć w nich

Prostej instrukcji – jak wypasa się krowy

Pytał dorosłych lecz każdy się śmiał

I telefon do lekarza podać mu chciał

I pytał czy poza tym w domu wszyscy są zdrowi

Ref: Ja chciałbym...

Dzisiaj choć podrósł i swoje już wie

Parę rzeczy umie zrobić, a paru nie

a gdy mu smutno w mokrej kładzie się trawie

Z dłońmi za głową sobie leżę, a co!

Gapię się w garanatowe nieba tło

Gdzie wśród obłoków moje łaciate krowy się barwią

Ref: Ja chciałbym...

CIESZYŃSKA

Gdybym się urodził przed stu laty

w moim ogrodzie

U Lariszów dla mej lubej rwałbym kwiaty

w ich ogrodzie.

Moja żona byłaby starszą córką szewca

Kamińskiego, co wcześniej we Lwowie by miszkał.

Kochałbym ją i pieścił

chyba lat dwieście.

Miszkalibyśmy na Sachsenbergu,

w kamienicy Żyda Kohna,

najpiękniejszą z wszystkich cieszyńską perłą

byłaby ona.

Mówiąc – mieszałaby czeski i polski,

szprechałaby czasem, a śmiech by miała boski.

Raz na sto lat cud by się dokonał,

cud się dokonał.

Gdybym sto lat temu się narodził

byłby ze mnie introligator

U Prochazki bym robił po dwanaście godzin

i siedem złotych brałbym za to

Miałbym śliczną żonę i już trzecie dziecię,

w zdrowiu żył przez trzydzieści kilka lat na tym świecie

I całe długie życie przed sobą,

całe piękne dwudzieste stulecie

DOKĄD SIĘ ŚPIEWA

Z Cieszyna co kwadrans pociągi ruszają w świat.

Nie spałem od wczoraj i dziś nie będę się kładł.

Medard – mój patron – postukał się w czoło i zbladł,

lecz – dokąd się śpiewa – jeszcze się żyje i trwa.

Na drogę bułkę i słone paluszki – jak lord.

W sercu mam miłość, a w głowie piosenek ze sto.

Ze szkoły wiem, co przystoi i co czynić mam,

bo – dokąd się śpiewa – jeszcze się żyje i trwa.

Bilet z podróży w albumie przytwierdzam na klej,

ruszyłem przed chwilą, a gdzie dojadę – kto wie?

Mozaika świata za oknem się mieni jak kram

bo – dokąd się śpiewa – jeszcze się żyje i trwa.

Drogo się płaci za błędy – a coś o tym wiem.

Buja nas życie, zakręty skrywają nam cel.

I chćby sępy nade mną – gdy passa jest zła

to – dokąd się śpiewa – jeszcze się żyje i trwa.

Z Cieszyna co dzień pociągi na skraj świata mkną.

Halo! Jesteście tam, ludzie? - czy słyszy mnie kto?

A zdali chór głosów taką odpowiedź mi da,

że – dokąd się śpiewa – jeszcze się żyje i trwa.

NA STACJI JERZEGO Z PODEBRAD

Widzimy się co dzień na schodach w metrze,

gdy ona jedzie na dół – ja na powierzchnię

Ja wracam z nocnej zmiany, a ty pracujesz rano

Ja jestem nie wyspany, ty z twarzą zatroskaną

A schody jadą, chć mogłyby stać

na stacji Jerzego z Podebrad

Praga o szóstej jeszcze sennie ziewa

i tylko my naiwni – robimy co trzeba

Ja spieszę się z kliniki, gna do kiosku ona

Zmęczone dwa trybiki, dwie wyspy wśród miliona

A schody jadą...

Coć o tej samej porze – randki są ruchome,

bo w tym tandemie każdy jedzie w swoją stronę

Ja w lewo, ona w prawo, nie ma odwrotu

ją czka Rude Pravo a na mnie pusty pokój

A schody jadą...

Na czarodziejskich schodach czuję w sercu drżenie,

gdy kioskareczka Ewa śle mi swe spojrzenie

W pośpiechu ledwie zdążę rzucić - „witamz rana”,

bo całowania w biegu surowo się zabrania

A schody jadą...

A Praga drzemie i nic jeszcze nie wie

o dwojgu zakochanych, zapatrzonych w siebie

Już tęsknią nasze włosy pędem rozwiane

do tego, co nas czeka do tego, co nieznane

A schody jadą, choć mogłyby stać

na stacji Jerzego z Podebrad

PETERSBURG

Kiedy spada noc 

na dachy Petersburga

w duszy czuję żal.

Zbłąkanego psa

nie nęci chleba skórka

i nie będzie żarł

Moją miłą

kniaź Igor dzisiaj bierze.

Nad szklanką wódki 

majstruję przy giwerze.

Gawron usiadł

na dachu w Petersburgu.

Niech to wszystko szlag!

Nad horyzont

fruną ptaki ślepe

w zorzy krwawy róż.

Moja dusza

poszarzała stepem

ma na szyi nóż.

Mej tęsknoty

od Pragi aż do Kowna

ty jesteś winna

Nadieżdo Iwanowna.

Dziurka w skroni...

Już z rżeniem czterech koni

sunie czarny wóz

PIJCIE WODĘ

Pijcie wodę, pijcie pitną wodę

Pijcie wodę a nie tylko rum

Pijcie wodę, pijcie pitną wodę

Pijcie wodę a nie tylko rum

Raz kolejarz smutny poczuł chęć

ajerkoniak wypić na peroni pięć

Cały mu się zlepił dziób

Wtem nadjechał elektrowóz ... no i łup!!

Pijcie wodę...

Każdy zna Becherów klan

Becherowkę prosto z dzbana piją tam

Więc Becherzy, sam pan wisz!

Narzekają na wątrobę oraz krzyż

Pijcie wodę...

Piłem wódkę marki Gorbaczow

Potem coś wykrzykiwałem na nasz rząd

A od dziś będę w cieniu krat

chlorowane ścieki pijał przez pięć lat

Pijcie wodę...

Mysmy sou chlapci z Ostrawy

Jedeme za robotou do Varsavy

Ctiri lahti vodky a moc piv

Velmi fajny kolektiv

Pijcie wodę...

W Ameryce pewien gość

Serią drinków został osłabiony dość

Winien ten ostatni drink

Zapaskudził całą Piątą Avenue

Pijcie wodę....

